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T E C H N O  L O G I J A  W I E J S K A .

O g ó l  o we w y o b r a ż e n i e  o w y r a b i a n i u  
c u k r u  z b u r a k ó w .  

( D o k o ń c z e n i  e.)

Wykaz, osób, które w roku 1836 uczyły się. u P.
L i n b e r  g e r a  w P e s z c i e  domowej fa b ryka cy i 

cukru burakowego.
Dnia 4 i 5 Stycznia 1836 r. —  P. Michał Ar n o ;  

Aptekarz z Essey w Sławonii; P. Józe fC on ta  , Or* 
ganista i Nauczyciel wGiola;  P. Jan F o l i n u s ,  A -- 
ptekarz z Apony.

Dnia 7 i 8. — Hrabia Karol v. B e r t  o Id ,  zamie­
szkały w Komitacie Nowogradu; P. Ludwik T o t t ,  
Professor Zgromadzenia Pijarów.

Dnia 11 i 1 2 . — Baron B a l m  z Austryi; P. Fran1- 
ciszek R i e g l e r ,  Kamerdyner, na koszt Hrabiego 
F o r g a t s c h .

Dnia 13 i 14 . — p, S z a b o  Janusz, Piwowar w 
Kerescb; P. Jarkos G y l a ,  Akademik zDebreszyna.

Dnia 15 i 16.— P. Baltazar F e r e n t z ,  Urzędnik 
Hr. Mi Ir o w s k i e g o  aS^awasch; Pani Rozalija t.

B o r  o sch', Aptekarka z Arad; Pani P a 1 mafy,  wła­
ścicielka ziemska z Szugmort.

Dnia 18 i 19 .— P. Franciszek von S t u e r ,  wła­
ściciel ziemski z Prus; P. S z a b o  Grzegorz, Nau­
czyciel Hr. T e k e l i  z Ziemi Siedmiogrodzkiej.

Dnia 20 i 2L  —  Pani Teressa r. I ś e r ,  właści­
cielka ziemska z Galaczu z Wołoch ; P. H o r w a r t h  
Stefan; Sędzia nadworny przy Hr. F e z t e t i e s  z 
Ragyszigeth. •

Dnia 25 i 26. —-  P. Karol B r e i s g a u e r ,  Apte­
karz zdasz1-Bereny; P. B i n d e r i t s c h  Antoni, Sę­
dzia‘nad worny przy Hr. Antonim F o r g e t  s c h .

Dnia 27 i 2 8 .— P. F r a n c i s z e k  W e b  e r ,  klucznik 
na koszt Hr. L u d w i k a  A l m a *yj P. S z i b r i k ,  wła­
ściciel ziemski przy Raab-

Dnia 3 i 4 Lutego. — P. Franciszek K n ó r l e i n ,  
Aptekarz z Nagy- K a r o l ;  P. Demetri K u  m a r o ­
w i  t s c h ,  Ko t wi ss a n t  handlowy z Semlina.

Dnia 5 i 6 .— Deway F e r r e u t z ,  Sędzia z Sam­
bor;  P. D. F. v. H o f f m a n ,  dymisyjonowaDy Ka­
pitan * Sambor.
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D nia  8 i 9 . — P . F il ip  D a n k o w s k i ,  P ro b o szcz  
K om itatu  * Szarocz  ; P. P iotr  K u p  i n i ,  w ła śc ic ie l  
z iem sk i z W eis sen b u rg a .

Dnia 1 0  i 1 1 . —  P.  D ok tor  S p e r r h o f e r ,  z P a ­
pa ; P.  F ra nc i s zek /Z  1 n g  , Aptekarz z P ap a .

D n ia  12  ii 1 3 . —• P. F ryderyk  D i i k ,  k u p iec  z P e s t .  
D nia  16 i 17. —  P. J ó z e f  S z a r k o s y ,  w ła śc ic ie l  

z iem sk i z K o m lo s c h  p r z v T o t u ;  P. F a b i a n  G r z e ­
g o r z ,  A sessor  fiskalny z G ollseo .

iD n ia  1 8  i 19. —  Pani Julija v. S z a l m a s y ,  w ła ­
śc ic ie lk a  ziem ska z O ra n iz a  przy T e r c z y a n p o lu ;  P. 
Franciszek  S z t u r m ,  piekarz z R o sen b er g a .

D nia  2 2  i 23 .  —  Karol K e l n e r ,  A p te k a r z ,  ja k o  
D e p u to w a n y  z miasta E rla tt; P . F r a n c is z e k S  i n g e  r, 
k u p ie c ;  P .  Jan B e t ó h ,  w łaśc ic ie l  z i e m s k i ; P. G u ­
staw  M a r y  a s y ,  Aptek ?.rz.

P ró cz  p o w y ż sz e g o  w ykazu , d o łą czy !  P. L i n b e r -  
g e r  następujące  p o ś w ia d c z e n ie :

»D nia  1 6  i 17  z. ia . n a u c z y łe m  s ię ,  w raz z w ie ­
lu  znakom item i o so b a m i,  u P. L i n b e r g e r a  
w P e s z c i e  wyrabiania cukru b u ra k o w e g o ,  tak  
d a le c e ,  iż dziś nie ty lko  je s te m  w s ta n ie  w y ­
c ią gn ą ć  cu k ier  z tej roś l in y ,  a le  nadto nad ać  
m u  k o lor  b ia ły ;  a lb o w ie m  za irn o jem  p rzy ­
b y c ie m  do  d o m u ,  . n icb a w n ie  fabrykacyją  w  
m o w ie  będącą p r z e d s i ę w z ią łe m , która nad  
w sze lk ie  m o je  o czek iw a n ie  się p o w io d ła .  . T e ­
raz  w yrabiam  cu k ier  b u ra k o w y  na m oją  p o -  
trze L ę ;  nadto m o gę  g o  jeszcze  i przyjac io łom  
udzie l ić .  P o d ając  to d o  w iad om ośc i p u b l i ­
c z n e j ,  ź yezę  w szy s tk im , na w si m ieszk a ją ­
c y m ,  aby  zaprowadzili  w s ie b ie ' fa b r y k a c y ją  
cu k ru  b u ra k o w e g o ,  przez co  na zaw sze  m o g ą  
się u w o ln ić  o d  w yd atk ó w  na ten p rzed m io t .

.Szazberek dpia 1 Grudnia 1 8 3 5  r.
F ranciszek  D a n k o ,  

Urzędnik K sięcia  E s t e r h a z y . *  
•Im  bardziej p r z e m y s ł  je s t  prostym  i p e w n y m ,  

i z najm niejszym  n a k ła d em  n ajw yższe  w yd a je  k o ­
r z y śc i ,  tein tez s taje  się ważniejszym  i p o w s z e ­
ch n ie j szy m . F abrykacyja  cukru b u r a k o w e g o  P. 

. L i n b e r g e r a  o d p ow ia d a  tym  w arunkom . W y d a ­

tek cukru  je s t  tu w p ra w d zie  m niejszy  od o trzy m y w a ­
n e g o  w fa b ryk a ch ;  a le i s p o d z ie w ą ć  się n a leży ,  iż 
sp osób  ten m o ż e  się p o d  tym  w z g lę d e m  o w ie le  
u d o sk o n a l ić ,  nie tra cąc 'b yn a jm n ie j  na prostoc ie  i 
ła t w o ś c i .«

»G ł ó w n ą  przyczyną m a łe g o  w ydatku  jes t  b e z -  
w ątpienia  nie o d p o w ied n ia  siła  -pra3 d o m o w y c h .—  
Ale w szakże b e z  nich m oźnaby  się obejść , stosując  
d o  teg o  rodzaju fabrykaeyi w yn alazek  P. Z d e b o r -  
s k i e g . o  (w yżej  opisany); a lb ow iem  p ostęp ow anie  ta­
k o w e  z n iektórem i odm ian am i bardzo dobrze m o że  
by ć w p r o w a d zo n e  d o -d o m o w e j  fabrykaeyi cukru.*

O toż j e s t  o b ec n o  stanowisko fabrykaeyi cukru  
b u ra k o w eg o .  Z daje  mi s i ę .  iż d a łe m  dość  ja s n e  o  
niej w y ob rażen ie .  O bszern iejszy  op is  każd ego  s p o ­
sobu  w yrabiania w  m o w ie  b ę d ą c e g o  cukru  i s k ła ­
dających g o  c z y n n o ś c i , i b y łb y  przeszed ł  zakres t e ­
m u p ism u wskazany.

Z  przedstawienia  teg o  w id a ć ,  że  fabrykaevja ta 
w k o le b c e  dotąd zosta je;  a le  z drugiej strony, ł a ­
tw o  p r z e w id z ie ć ,  ( c o  też n iezaw od n ie  i to  m o że  
w k ró tce  nastąpi) jaką m asę cu k ru  z tej m a ło  dotąd  
cen ion ej  rośliny otrzym ać będ z ie  m o żn a ,  g d y  sz tu­
ka przerabiania jej-na cu k ier  , d o  w y ższe g o  p o su n ie  
się stop n ia ;  buraki b o w ie m  zawierają pVzynajmniej  
1 0  proc. cukru  krystalicznego. D otąd  Otrzymanie 5 
proc. czyli p o ło w y ,  uw ażano za d obry ,  a 6  proe.  
za nad zw yczajny  w ydatek . W e ź m y ,  iżby  z cza sem  
w y d a te k  cukru  do 8 proc. posu n ięty  zo s ta ł ,  w ted y  
w y k azan e  w  n oc ie  aa  stron. 2 2 9  k o rzy śc i ,  o  p o ł o -  
w ę b y  się p od n io s ły .

D o m o w a  fabrykacyja oukru b u ra k o w e g o  z a s łu ­
g u je ,  zdaniem  tnojem  , na największą u w a gę .  M o ­
że  ona  p o d źw ig n ą ć  w ielu  pom n iejszych  ro ln ików ,  
i  so w ic ie  zastąp ić ,  przez u padek  g o r z e lń ,  u tr a c o ­
ne  d och o d y;  a co  n a jw ażn iejsza ,  d o ch o d y  te  nie  
w p ły n ą  z c h a t k i . b i e d n e g o ;  n i e  b ę d ą  d e m o ­
r a l i z o w a ć  n a s z y c h  w ł o ś c i a n ,  a n a s t ę p n i e  
n i k c z e m n i e  n a j l i c z n i e j s z e j  k l a ś s y  n a r o ­
d u ;  ale raczej sk ład a ć  j e  b ę d ą ,  b iorąc in d iw id u -  
alnie, o so b y  majętniejsze, na zbytek  p ieniądze p ó -
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s i adające :  b o w i e m  c u k i e r  d o  p i e r w s z y c h  
p o t r z e b  ż y c i a  n i e  n a l e ż y ;  b io rąc  zaś o gó lo -  
w o  ; powiększą  one  b o g a c tw *  n a r o d o w e :  b e  z a ­
t r z y m a j ą  w y p ł y w  p i e n i ę d z y  z a  g r a n i c ę .

F ab ry kac y ja  d o m o w a  z korzyścią da łaby  się t a k ­
że za pr o w a d z i ć  w naszych miasteczkach rolnych.  
VYlascieielom g r u n tó w  przynios łaby  znaczne k o ­
rzyśc i ,  ubog im w yr o bn ik o m  dałaby  sposób  z a r o b ­
kowania .  P o zn an o  to w Ntetnczeeh , i wielu o by ­
wate l i  miast  ro lnych  ud a j e  się do  P. L i n b e r g e r a  
n a  n a u k ę ,  j a k  to świadczy powyższy wykaz. .

W y r a b ia n ie  cu k r u  b u r a k o w e g p j e s t  wy łącznym 
p r z e m y s ł e m  rolniczym.  Nie tyłku bowiem rolnik 
p r o d u k u j e  b u r a k i ,  ale nadto od ch od y  fabryczne 
w y b o r n y m  są p o k a r m e m  by d ł a  r o g a te g o ,  o wiele 
p rze ch od zą cy m .w  sku tkach b ia ch ę ,  mianowicie  k a r ­
toflaną, Nad to  za łożenie fabryki  cu kr ow ej  na u -  
m ia r k o w a n ą  s k a l ę ,  mnie j  zapew ne  będzie kosz to­
w a ł o  od  założenia gorzelni,- odpowiedn iej  k o r z y - - 
śc io tn  r zeczone j  fabrykacyi,

S ł ó w e n r ;  wszystko p r ze ma w ia  za szczerem za-~ 
j ę c ie m  się wyrabian ia  c u k r u  burakowego .  P rzec iw 
n i e m u  zaś m ów i  to:  ż e  n i e  j e s t e ś m y  z t ą  f a -  
b r y k a c y j ą  o b e z n a n i ;  ż e  n i e  m a m y  J u d z i  
d o  t e g o  u z d a t n i o n y c h ;  ż e  n i e  u m i e m y  o b ­
c h o d z i ć  s i ę  z u p r a w ą  b u r a k ó w ;  ż e  w i ę ­
k s z a  c z ę ś ć <  g o s p o d a r z y  n i e  j e s t  w  s t a n i e  
w y f ó l e n i a  - n a  j  m n  i e  j s z e  g o  - n-a w e t  k a p i t a ł u .  
W sz ys t ko  to  p r z y z n a j ę , . a l e  po lepszy ł  się stan nasz,  
g dy  w nieczynności  pozostaniemy ? nie przyśpieszył  
ona  raczej  zup e łn e g o  u p a d k u  r o ln ic tw a?  nauczy­
my?  się upraw iać  b u r a k i ,  nie  uczyniwszy do  t ego 
ża d n e g o  k r o k u ?  dostaniemy? zda tnych ludz i ,  nie 
s ta ra j ąc  się o nich ?

Na s tron.  173 Ty go dn ik a  z r. b. zawiadomi ł  nas  ' 
Pan S. O l k u s z a n i n ,  iż zna za granicą Dy rek to r a  
f ab ryk i  cu k r u  b u r a k o w e g o ,  R od ak a  naszego,  k t ó ­
r y b y  chętnie  do k r a ju  w r ó c i ł ,  g d y by  sobie m ia ł  
los zapewniony.  R oz um ia łem ,  £e p rzyna jmnie j  k i l ­
k a  się znajdzie osób,  żądających bliższej w ia d o m o ­
ści o tak r zą dk i em  zjawisku, j a k ie m  je s t :  P o l a k i

D y r e k t o r  l a b r y k i  c u k r u  b u r a k o w e g o :  —-  
n i k t  s i ę  o n i e g o  n i e  s p y t a ł .

Niedawno  zaś t e mu ,  j a k  p isma  nasze ogłosi ły,  
iż P.  K  a nn  c na a n wynalazł  now y a p a r a t  g o r z e l ­
n i a n y ;  wkró tce  ze wszystkich s t ron Kró les twa  
o d b i e r a ł e m  wezwania :  d o  z a m i e s z c z e n i a  b l i ż ­
s z e j  w i a d o m o ś c i  o t a k  w a ż n y m  w y n a l a z k u .

T y m c za s em  gorze ln ic two,  b io rąc  rzeczy ściśle, nie 
zysk,  ale st ratę p rzynos i :  fab rykacyja  zaś cukru  b u ­
ra k o w e g o  na jpewniej sze roku je  korzyśc i ;  gorze l ­
nic two j e s t  ruiną> naj l iczniejszej  klassy n a re du :  fa­
b ry kac y ja  c u k r u  b u r a k o w e g o  zapewnia  t e j że  klas-  
sie przyzwoi ty za r o b ek ;  gorze ln ic two  wyplenia ro ­
l ę ,  t a mu je  wszelkie w rolnic twie pos tępy ,  u m n ie j ­
sza l iczbę in w e n t a r z a ,  a mianowic ie  o w ie c :  f abry-  
kaeyja cu k r u  z b u r a k ó w  pociąga za sobą wyrozu-  
m o w a n e  u rządzenie  go sp o d a rs t w a ;  wymaga  wiele 
in w e n t a r z a ,  ce lem--korzys tnego  zużycia znacznej  
massy  w y b o rn e g o  p o k a r m u ,  j a k im  są pozostałości  
f abryczne.  Liczny zaś inwen tarz  w i e l e  wydaje  n a ­
w o z u ,  a t en -zapewnia  nam różnego  rodza ju  plonv.

Zkądże-  to pochodzi  tak widoczne sobie  s a mym 
szkodzenie,  tak wielkie  zapoznawanie własn ego  in ­
t e r e s u ?  Z t ą d , zd a je  mi s i ę ,  że jeszcze wie lu n a ­
szych PP.  Z iem ianó w jakoś nie chce  się p rzekonać :  
i ż  i w r o l n i c t w i e  n o w e  p o w s t a j ą  s t o s u n k i ,  
d a w n e  u p a d a j ą ;  ź e  t e  n a l e ż y  o p u s z c z a ć ,  
p i e r w s z e  z a p r o w a d z a ć ;  —  ź e  d a r e m n i e  
p r z e d a w n i a ł a  c h c e m y  z a t r z y m a ć  i d o  
n o w e g o  ż y c i a  w y w o ł a ć .  —  W ó d k ą  ju ż  k ra j  
p r zepe łn i l i śmy;  d la  tego  nie ma na nią odby tu .  
Zbo ża  naszego n ik t  nie po t r zebu je ,  dla t ego j e s t  
b e z c e n n e . .

Nic  a n i c  n ie  z n a c z y  wznoszenie s i ę c h w i l o w e  za 
g ran icą  ce ny  zb o ża ,  k tó re zwykle  na p o w ro t  się 
zn iża ją ,  a częs tokroć ba rdz iej  j e szcze  upa d a ją ,  za­
n im  wi ado m ość  o ich podn ies ien iu  się,  za p o ś r e ­
dn ic tw em  naszych pism cz as o w y c h ,  dojdzie do  1 
wiadomości  publ icznej ,  (a)  Ma ono  zaś dla ogó łu

( • )  W i * l u ma “ i i e  nie  u m i es z cz a m  w T y g o d n i k u
• e n  t b o f a  w G d a ó s k u .  I ł ap rz ó d ,  j ak pewiadazn,  m u -  
eiatbycp n i ema l  z a ws ze  w n a s t ę p ny m  T y g o d n i k u  od*- -
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t ę ,  z d a n ie m  m o j e t n ,  b a r d z o  z łą  s t r o n ę :  iż ro d z ą c  
n a d z ie je  p o w r o t u  d a w n y c h  h a n d lo w y c h  s to s u n k ó w  
i w y so k ic h  c e n  zboża ,  w s t r z y m u je  m n ie j  b a c z n y c h

w o ły w a ć  p o p rz e d n ie  d o n ie s ie n ia ;  a p o n t ó r e  mainy 
ju ż  aż" n a d t o  p o d o b n y c h  d o n ie s ie ń .  Z re s z t ą  z l t ąd że  
p o c h o d z i  to  chw ilow e p o d w y i s z a n ie  się i zn iżan ie  
c e n ?  o to  p o  w ięk s ze j  częśc i  z t ą d : W  Anglii  p e ­
w n a  i lość zb o ż a  z a g ra n ic z n e g o  je s t  n a  s k ł a d z ie  p o d  
k lu c z e m  r z ą d o w y m .  Z d a rz a ją  się p r z y p a d k i ,  iż jaka  
c zęść  t e g o ż  zb o ża  ze s k ł a d ó w  w zię tą  z o s t a j e :  u b y ­
t e k  b y w a  zb o ż e m  z a g ra n ic z n y m  z a p e łn io n y .  Z w y k le  
chw i low a  ta p o t r z e b a  z b o ż a ,  chw ilow o  w zn  'si n ieco 
j e g o  c e n ę ,  k t ó r a  za raz  z n o w u  u p a d a ,  sk o ro  taż p o ­
t r z e b a  z a s p o k o jo n ą  z o s tan ie .  O t ó ż  j e s t  p raw d z iw a  
p rz y c z y n a  p o d w y ż s z a n ia  i zn iżan ia  się cen  z b o ż a ,  
m ianow ic ie  w G d a ń s k u ,  k t ó r y  d o t ą d  za  s k ł a d  one- 
goż  j e s t  u w aża n y .

g o s p o d a r z y  od  p o r z u c e n i a  d a w n e g o  s p o s o b u  g o ­
s p o d a r o w a n i a ,  a z a p ro w a d z e n ia  w m ie js ce  j e g o  o d ­
p o w ie d n ie g o  p o t r z e b ie  czasu .

Z r e s z t ą ,  u m n ie j s z e n ie  p ro d t ik c y i  z b o ż a ,  m i a n o ­
w ic ie  p szen icy ,  p o c ią g n i e  za s o b ą  p od  w yższen ie  j e j  
c e n y ,  j a k  to  b a r d z o  t r a fn ie  u w a ż a ł  A u to r  a r t y k u łu  
w  D z ien n ik u  U r z ę d o w y m  g a l ic y js k im  zam ie sz c z o -  
go .  ( P a t r z  z e sz ły  N e r  T y g o d n i k a :  W i a d o m o ś c i  
h a n d l o w e  i p r z e m y s ł o w e . )  —  T a k  j e s t : n ie  
u p r a w a  z b o ż a  na h a n d e l ,  n ie  w y p a la n ie  w ó d k i ,  
n ie  o c z e k iw a n ie  w n ie c z y n n o śc i  na  l e p s z e  c z a s y ,  
a le  s p ie sz n e  z a p r o w a d z e n ie  p r z e m y s łó w  ro ln ic z y c h ,  
o b e c n ie j  p o t r z e b ie  o d p o w i e d n i c h ,  p o d ź w ig n ą c  z d o ­
ł a  ro ln ików ',  z a p o b ie d z  u p a d k o w i  ro ln ic tw a .

W Y C H Ó W  O W I E C .

U w a g i  na d h o d o w a n i e m  o w i e c . w  S a k s o n i i ,
a m i a n o w i c i e  o w i e c  e l e k t o r a l n y c h .

( W y j ą t e k  z a r t y k u ł u  P ana  A n d r  4 z Qekonomische -Ytu ig*  
keilcn und f'erhandlungen .)

( C i ą g  d ą l s i y . )

T r z o d a  w  T h a i  p o d  O s c h a t z  P.  G a d e g a s t  i 
w  L e u t e w i t z  P. A do lfa  S t e i g e r  w y d a ją  w p r z e ­
c ię c ia  n a  sz tukę  p rz e s z ło  2  fu n ty  sask ie  w e łn y ,  ( a )  
N ie  m a  m ię d z y  u ie in i  s k o p ó w ,  a w szys tk ie  t r y k i  
p r z e d a j ą .

N a jw ię k sz ą  i n a jz a s lu ż e ń s z ą  w z ię lo śc  m a  t r z o d a  
w T h a l ,  k tó r ą  P .  G a d e g a s t  w  r o k u  1 8 0 9 ,  g d y  
d z ie r ż a w ę  ty c k  d ó b r  o b j ą ł ,  z a ło ż y ł  z d w u d z ie s tu  
D iacior i j e d n e g o  t r y k a .

N a b y ł  o n  te o w c e  o d  P .  W o l i  k o p f ,  poprze .-  
d n ie g o  d z ie r ż a w c y ,  k t ó r y  j e  z a k u p i ł  w L o b  m e  n. 
T e r a z  P .  G a d e g a s t  j e s t  w ła ś c ic ie je m  p ię k n e j  te j  
m a ję tn o śc i  i t r z o d y  w y n o sz ą c e j  5 0 0  o w ie c .  D o c h ó d  
c z y s ty  z te j  o w c z a rn i  czyni m u  o k o ło  1 0 ,0 0 0  t a l a ­
r ó w  roczn ie .  C en a  m lod / . icży ,  k tó r a  zw y k le  n a  r o k  
j e d e n  b ib  d w a  n a p rz ó d  j e s t  z a m ó w io n a ,  u s t a n o -

■wiona j e s t  n a  4 r y  lu i d o r y  w  z ło c ie .  M a ło  t r y k ó w  
p r z e d a w a n o  n iże j  1 0 0  d u k a t ó w ,  a z w y c z a jn ą  ich  
.ceną je s t  3 0 0  d u k a tó w ,  l u b  2 0 0  lu i d o r ó w  w z ło c ie ,  
i za  c e n y  te c h ę tn ie  j e  k u p u ją .  W  m o je j  o b e c n o ­
śc i  p r z e d a i  P. G a d e g a s t  j e d n e g o  t r y k a  d o  W ę ­
g i e r  za 1 0 0 0  t a l a r ó w  s a s k i c h ;  w k i lk a  dn i  p ó ź n ie j  
U r a b i a  S ta n i s ła w  K r a s i ń s k i  z K r ó l e s tw a  P o l s k i e ­
g o  d a w a ł  1 0 0  d u k a tó w  o d s l ę p n e g o .  Ale n a b y w c a  
.pie c h c i a ł  te j s u m m y  p rz y j ą ć .  N ie d a w n o  o t r z y m a ­
ł e m  list z S a k s o n i i ,  w  k tó r y m  m i p is z ą ,  że  w łaśn ie  
z n o w u  p r z e d a n o  j e d n e g o  t r y k a  za 2 0 0  lu id o ró w .  (b )  

.P o m im o  tak  w y so k ich  c e n ,  ( w i e l u  n ie  d a  te m u  
w ia ry ,  a lb o  w y ło ż e n ie  la k  w ie lk ie j  s u m m y  za j e ­
d n e g o  t r y k a  n a z w ie  m a r n o t r a w s t w e m ) ,  m ł o d e  m a ­
c i o r k i ,  j a k  p o w i e d z i a ł e m ,  na  r o k  a n a w e t  na  d w a  
J a t a  n a p r z ó d  są z a m ó w i o n e ;  z t r y k ó w  za ś ,  k tó r y c h  
j e s t  ro c z n ie  d o  2 0 0 ,  ani j e d e n  n ie  p o z o s t a je .

P o d o b n ie ż  P .  S t e i g e r ,  p o s i a d a ją c y  5 0 0  sz tuk  
,o w i e c ,  m a  w ie lk i  o d b y t  w sp rz e d a ż y .  C zysty  d o -  
j c h ó d  z j e g o  w ynosi  o k o ło  5 0 0 0  ta la ró w .  P o c h o -  
,dzi o n a  c a łk o w ic ie  z t r z o d y  w K l i p p e n h a u s e n  i 

o d z n a c z a  się p o d o b n ie ż  jak  t r z o d a  w T h a i :  p o s t a -

(* )  F u n t  Baski b l izk o  u V* część je s t  w ię k s z y  od  p o i -  (k ) P e w n ie  tu  m ow a o t r y k u ,  k to r e g o  tam że k u p i ł  Hr. 
sk ie g o .  R e d ,  Stanis ław K ra s iń s k i  r*  300 d u k a tó w .  R e d .
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w ą  o w iec ,  cienkością w ełn y , wielkit'tn w yrów na­
n iem  i obfitością.

Każda 7. trzech trzód w N i s e h w i t z ,  T h a i  i 
L e u t e w i t z ,  ma swój właściwy charakter. Trzody  
w N i s e h w i t z  i L e u t e w i t z  zdają się na pierwsze  
wejrzenie zasługiwać na p ierwszeństwo; lecz b y­
łoby  przedwczesnym sąd em , uważać trzodą w 
T h a i  za mniej dobrą. Aby zdanie to usprawie­
d liw ić ,  wypada rzecz tę objaśnić.

W łaścic iele  trzód w N i s c h w i t z  i L e u l e w  i t z 
szczególnie dążą do teg o ,  aby trzody ich miały ile 
można zupełnie jed nak ow e własności;  dla tego o-  
w ce wyglądają tu jakby na jednę ulane form ę, i 
więcej się podobają oku kupującego. P. G a d e -  
g a s t  zaś jako największy handel przedaźą prowa­
dzący, wielką wziętość i ustalony kredyt mający, 
szczególnie na to baczyć musi: a b v  w s z v s t k i m  
k u p u j ą c y m ,  j a k k o l w i e k  r ó ż n o r o d n e  m o ­
g ą  b y ć  i c h  ż ą d a n i a ,  d o g o d z i ł .  Z tego wyni­
ka? że w trzodzie swej musi m ieć ow ce żądam ch  
własności; że najrozmaitsze musi mieć charaktery,  
aby lubowników nie odstręczyć. Nie daje się prze­
to w jego  trzodzie postrzegać owa jednakowość i 
rów ność wszystkich indywiduów, które się tyle p o ­
dobają w dwóch pierwszych trzodach. Lecz taki 
stan rzeczy bynajmniej nie zniża wartości trzody;  
podobnie jak trafny dobór rozmaitych towarów u 
kupca starającego się każdego zadow olić , nie m o­
że być dla niego zarzutem. Celem haadlu i hodo­
wania ow iec jest:  o s i ą g n i e n i e  n a j w i ę k s z e j  
i l e  m o ż n o ś c i  k o r z y ś c i ;  tę otrzymuje P. G a ­
el e g a s t  zupełnie; a zatem trzoda jego  należy b ez­
s p r z e c z n ie  do najpierwszych i najlepszych, tak,  
jak on sam najbieglejszym jest w hodowaniu ow iec  
i za takiego w całej Saksonii uważany.

Od roku 1829 opuszczono i w K l i p p e n h a u -  
a e n  dawniejszą jednostronną dążność do najwię­
kszej cienkości. W  trzodzie tej, należącej do K się­
cia R e u s s ,  słynącej z czystego pochodzenia i da­
wnej zasłużonej sławy, Starano się od ow ego cza-, 
sn połączyć w równym stopniu obfitość wełny  z 

cienkością. Dziwić się trzeba nad postępem , jaki

ta t i/oda w tak krótkim czasie uczyniła, porówny-  
wając tegoroczną młodzież z starszemi maciorami,
a szczególniej z młodszemi i roczniakami. .Daje to
wyobrażenie , jak dalece za lat kilka obfitość w e ł­
ny z nadzwyczajną cienkością połączoną będzie.

Mógłbym jeszcze więcej trzód wymienić, które 
po dwa funty i przeszło wydają; lecz po części 
wełna nie jest tak cienka, jak trzód wymienionych, 
a po części m niemam , żc należy to sądowi właści­
cieli zostawić.

t.e lem  moim było tylko ibić dowodami oczywi-  
stemi mylne m niemanie, powszechnie » nas roz­
szerzone: że elektoralna owca saska nie może łą­
czyć w sobie w ielkiej obfitości z wielką cicnkoscią  
wełny,

Wkrótce przed moim odjazdem do Saksonii pi­
sał mi jed en  z dobrych przyjacieli ,  któremu po­
średnictwo moje wkupnie czystych owiec e lekto­
ralnych ofiarowałem, co następuje:

»Nie zaprzeczam bynajmniej owcom  elektoralnym  
w wysokim stopniu cienkości wełnv, leczp orów n y-  
wając je z naszemi trzodami Negrettów, są one u- 
bogie w w ełnę i nie przynoszą większego C2j'stego 
dochodu. Z  trzody mojej otrzymałem w przecię­
ciu po 3 funty wełny, i sprzedałem ją po 140 zł. 
konwencyjnych. —  Wymień mi WPan choć j« dną 
saską trzodę, którnby równy dochód uczyniła.«

Zadziwiło mnie to pytanie, gdyż rzecz się nva 
całkiem przeciwnie. W ed łu g  bowiem powyźszegw 
podania, trzoda Negrettów dała w przecięciu po 
4 y »  zł. konw. czystego dochodu na sztukę; trzody 
zaś w N i s c h w i t z ,  T h a i  i L e u t e w i t z ,  których  
wełna po 2 6 0  zł. konw. przedaje się i które po 2 
funty wydają, czynią w przecięciu po 5 ' / ,  zł. kou. 
czystego dochodu na sztukę. Przytem trzeba roz­
ważyć następujące okoliczności:

1) Że przyjmuję po 3 funty wełny na każdą sztu­
kę N e g r e t t ó w ;

2) Że w N i s c h w i t z  jest tylko m a ło ,  a w T h a  
i L e u t e w i t z  żadnych nie ma skopów ;

3) Że właściciele N egre t tów  przedając wełnę po  
cenie 140 zł. k on w .,  muszą dać 2 %  ad sta
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na wy w agę ;  właściciele zaś ow czarń  saskich 
żadnego  nie dają p r o c e n tu  i d la  tego s to s u n ­
kow o  mniejsze za nią o trzym ują  ce n v ;

4 )  Ż e  nie m iano  tu  w zględu  na p rzedaz  o w ie c ; :
5) Ź e  nakon iec  saskie o w cz a rn ie ,  od  n ie jakiego 

d o p ie ro  czasu dążąc do  obfitości wełny* ju ż  
dziś w dochodzie  czystym przewyższają n a j ­
daw nie jsze  t rzody  Negrettów., Jaki więc b ę ­
dzie rezu l ta t  w p o ró w n a n iu  z tr zodami .  N e ­
g re t tó w  po  lOciu l a t a c h ,  ła tw o  ąoh te f wyo ­
b raz ić  można.

T rz o d y  N eg re t tó w  nie m ogą  ju ż  nic z y s k a ć , . a n i  i 
na obfitości wełny, ani. na. cienkości ( a ) ,  ob iedw ie  
zaś te w łasności .w  trzo d a ch  e le k to ra ln y c h tn ie z a ­
w o d n ie  do wyższego jeszcze d o jd ą  .stopnia. l o d o ­
w ania do tąd  czyn ione  najlepszym  są tego d o w o -

( stj T o '  p rzy-puszcz irn ie  z ó a j e  m i  s ię  z b y t  śm ia łe ' ,  C t y t  i 
m ięd zy  N e g r e t t a m i  nie. ma już iadnej  różnicy. p o d  
w z g le d e m  w e łn is to s c i  i c ie n k o śc i  w e łn y  ? G dzież  to  
j e s t  ow cza rn ia  ty c h  ow iec ,  k tó r a  p o d  o k ts in a  w z g l ę ­
dam i d o s z ł a  juz o s ta te c z n e g o  s t o p n ia ?  11 e d.

W  I A D O M O  Ś C

O t e g o r o c z n e m  j e d w a b  n i c t w i e  
w  k r a j u  n a s z y m .

W  Nrze 2 4  T y g o d n ik a  d o n io s łe m , . ze P. B i r n e r  
u d a ł  s i ę  do K w a ś n i  o w a  pod  m ias tem  P i l i c ą  w 
O bw odzie  Olkuskim  , c e l e m : zaprow adzen ia  tam że 
w  r p k u  bieżącym  w ychow u  jedw abó ip .

P. B i r n e r  nad-.’sw oje  spodziew anie  zasta ł w  
K w a ś n i o w t e  do 5000 s iedm ioletn ich  d rzew ek  
m o r w o w y c h ,  k tó r*  w  jesieni teger ro k u  m a ją  być  
p rze sad z o n e ;  za jm ow ać  one= będą  p rzes trzeń  około*. 
3 0  m orgów ..  Zatem  będz ie  t a  pierwsza tej o b ję to ­
ści p lan tacy ja  w k ra ju  naszym. .

D rzew ka te  u c ie rp ia ły  w praw dzie  n ieco  o d  te -  - 
gorocznej zimy; m ianowicie-osta tn i m roź  w  dniu  I Ł  ! 
M a rc a ,  który  zadał  śm ier te lny  cios te g o ro c zn e m u  i 
j e d w a b n ic tw u ,w e  W łoszech  i w F raney i  p o łu d n io ­
w e j ,  najw ięcej im zaszkodził. J e d nakże  po po p rzy -  
«ŚBaniu suchych  g a łą z e k ,  zwyczujuem  oczyszczę-

d em  i p ew n y  j e s te m ,  że z czasem o w ce  e le k to r a l ­
ne  w y daw ać  będą p o  3 funty wełny. N aw et ju ż  te ­
r az  w idz ia łem  m acio ry  w N i s p b  wi t z  , k tó re  n ie ­
zaw odn ie  2'V» funta, wydają.

D!s-,uszlachetnienia naszych N egre t tów , p r z y p u ­
szczano tryki e lek to ra ln e ,  lecz rez u l ta t  nie o d ­
pow iedz ia ł  oczekiw aniu :  po tom s tw o  m iało  w p ra ­
wdzie cieńszą w e łn ę ,  lecz mniejszęj ilpści- W  S a ­
ksonii zaś bynajm nie j nie u ży w a n o -t ry k ó w  Negr.ct- 
ti dla osiągnienia większej obfitości , a jeże li  to 
gdzie* ucz y u io n o ,  . zapew ne  . w k ró tc e  poznano złe 
te g o  skutki. .

Pospolic ie  zaś w yb ie rano  na jp rzedn ie jsze  tryki 
z czystej rasy  e le k to ra ln e j ,  i to w łaśn ie  s p r a w i ło ,  
że p o p ra w a  .trzód, w k ró tk im  czasie tak o lb rzym ie  
uczyniła  postępy. W ia d o m e  tam je s t  d o k ła d n ie  
pochodzen ie  każdej t r z o d y ;  a jeże li  ja k a  w k ra d ła  
się w a d a ,  d o p ó ty  szukano  je j  ź r ó d ła ,  dopók i toż 
wyk rytem  nie zostało.

( Dokończenie w następnym Nrze.J

T t K R A  3 O W  E. t

niu szkółki i k i lkokro tnem  p o d la n iu ,  tak szyb^ć  
wszystkie d rzewka przyszły do siebie , iż w  dni k il—- 
k a  c a ła  szkó łka  liśćmi okry tą  została. Jest to n o ­
w y d o w ó d ,  że n-iorwy w vtrwalsze są na  zim no od  
innych  ga tunków , d rzew .

O w ypadku  w y c h o w u  je d w a b ń ik ó w  tak w K  w a -  - 
ś n i ó w i e ,  j a k ó  i w innych m iejscach k ra ju  nasze-  - 
go, w sw oim .czas ie  czy te ln ików  moich zaw iadom ię.  
N a m ie n ić - j e d n a k  w y p a d a ,  iż tegoroczne  lato  ta k  
m a ło  s p r z y j a  je d w a b n ic tw u ,  iz b y ło b y  to rzeczą 
ba rdzo  n a tu ra ln ą ,  g d jb y  i u nas, p o d o b n ie  ja k  w e  
W ło sze ch  i we F ra n e y i ,  zb iór  je d w a b iu  b y ł  b a r - - 
dzo m a ły  lu b  żaden* .

S p r o s t o w a n i e  m y l n e g o  z d a n i a  o m o ż n o ś c i  * 
z a p r o w a d z e n i a  u  n a s  j e d w a b n i c t w a .

O J  la t kilku  p ism a n a s z e  czasowe b a rd z o  c z ę - - 
stoi. zamieszczały ważne a r ty k u ły  o k r a jo w e m  j e  ■
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d w ab nic tw ie , ' d ono s i ł y  o i s tnącyrh  m o r w a c h  od  lat  
ki lkudziesięciu w  k ra ju  n a s z y m , wymie ti ia ły  n a -  
w ct  mi e j sc a ,  gdzie też. d rze wa  dotąd jeszcze  si^ 
znajdują .  I ja  zamieszcza łem w 'tygodniku Rólni- 
cżb-Tćidinolog. róźnó  wiadomości  ‘o  jedwaBnlćiwie ,  
a mianowic ie  o p r o d u k o w a n y m  juz  u nas dawaiej  
j e d w a b i u ,  o is tnących w wield miejscach w kra ju 
naszym w y s o k o p i e n n y c h  mo r wa c h ,  k tó r e  nie 
czas ,  m e  kl i mat ,  ale niel i tośeiwa s iek ie ra ,  r ęką 
n  i e W i a d o m o śc i  p r ow ad zo n a  , powal i ła.  (Tygod .  
z r. b. str. 34.) W  dz i e łko :  O p o t r z e b i e  i m o ­
ż n o ś c i  z a p r o w a d z e n i a  ii n a s j e d  w a 1) n i c t w a 
e t c . ,  na stron.  XIII p ow ie d z ia łe m :  —  »ZasadzonC 
u nas wówczas (p rzed  kilkudziesięciu lały) morwy,  
p r ze t rwaws zy  d o t ą d ,  na jmocn iej  zbijają tw ie rd z e ­
nie u t r z y m u j ą c y c h : j  a k o b y  d r z e w o  to n a s z e ­
g o  z n i e ś ć  tlić  m o g ł o  k l i m a t u ,  (a) ’"

Po  tylu r o z r zuc ony ch  po różnych p u m a c h  n a ­
szych wiadomośc iach o-istnącem dawnie j  u nns j e -  
d w a b n ic tw ie ,  o istnieniu dotąd w wielu miej scach 
m o r w  w y so k o p ie n n y ch ,  jakżeż urnie zadziwiła 
o t r zymana  w tych dniach w ia d o m o ść ,  ż e  w i e l e  
o s ó b  u t r z y m u j e :  i ż j e d w a b n i c t w o  d l a  t e ­
g o  u n a s  i s t n i e ć  n i e  m o ż e ,  ż e  t a k  d r z e w o  
w r o r w o w C ,  j a k  s a m e  j e d W a b n i c e ,  n i e  z n i o ­
s ą  n a s z e j  z i m y .

W  odpowiedz i  na tak ni jdne tw ie rdz en i e ,  niech 
ińi będzie w o ln o ' p o w t ó rz y ć  t u ,  co  w na jnowszem 
moje rn  dz ie łk u :  ( W iadomości Gospodarskie ka­
żdem u rolnikowi, mianowicie P P . Ekonomom i in- 
n.Vm O fieyjdlistom  gospodarstwa wiejskiego nie­
zbędnie potrzebne i  t. d .J , zbi jaj ąc uprzedzenia  
p rzeciw zaprowadzaniu  nowości ,  w p rzem ow ie  do 
PP .  E k o n o m ó w  i t. d. na sir. XXV pow ie d z ia łe m ;

»Nakoniec moi  P an ow ie  p rzyjmi jc i e  o dem nie  tę 
ostatnią radę,  to j e s t :  a b y ś c i e  n i g d y  n i e  p o ­
g a r d z a l i  ż a d n ą  n o w o ś c i ą ,  dopók i  się nie prze­
konacie , że ona rzeczywiście miernie j e s t  war tą .

Bo powiedźcież m i ,  cóż. ' to j e s t  nowo sc? ‘ś— o d ­
p ow iad ac ie :  że to  j e s t  r zćcż,  k tó ra dawnie j  , nie 

^ a,‘ bardzo  trafnie : ‘t'oe j e s t  nowość.
Ale czyżf J l a  j e ^ wn| ej  n fe b y ł a , ma  ona

byc  z ł ą.  Wsza kże  lego ni kt  rozsądny u t rzymywać  
m e  uio/ .e,  gdyż nikt  też rozsądny  nie sądzi o r z e ­
czy n o w e j ,  °pók i  się d o br ze  nie przekona o j e j  
w a r t o ś ć .  Bo Widzicie,  w ty m l a , ; e wyszed ł b V on 
na  t e go ,  co to się śmieje z książki go sp od ars k i e j ,  
nie  zna jąc jej .

(aj W  następnym Nrze Tygodnika znreie, , . , .^  rp j ,  m o in  
tak w y sekop iennyrh , jako tez raiodj c h , "w kraju  aa -  
tzytn umiejących.

W pr a w d z ie  wielu  i ba rdz o  wie lu pogp rdźa  n o ­
w ośc iami ;  ale wiecie wy moi  P a n o w i e  zkąd to p o ­
chodz i?  a oto z t ąd:  że im k to  zna mnie j  rzeczv na  
święc ie ,  tern bardziej  się ma ża b a r d z o  m ą d r e g o ;  
a więc myśli o n ,  że zna wszystko.  O w ó z ,  gdy  kto 
przy jdz ie  i pokaże coś n o w e g o ,  to g ó  g n i e w a , źe 
on tego nie z na ,  i z gó ry  powiada :  ze to j e s t  złe.  
A że w  ogólności  c i ,  j ak  to, co dopiero pow ied z i a ­
ł e m ,  co na jmnie j  zna ją ,  rozumie ją ,  ze s'ą n a j ­
m ę d r s i ,  p rze to  też on i- to  najwięcej  na każdą no­
wość powstają.

Zresztą music ie -wiedz ieć  moi  P a n o w ie ,  że dla 
człowieka każda a każda rze cz ,  k tórą  dziś posiada 
i którą dziś zna ,  była kiedyś nowością.  1 tak o-  
dzież ,  p o k a r m y  i napo je ,  k tó r ych  dziś używa,  b y ­
ł y  kiedyś dla niego zupełnie nowenii .

Na p r zykł ad:  wielu z was pewn ie  r o z u m i e ,  że 
i to  żyto,* ta; pszenica i wszystkie inne zboża i nas ie ­

ni a ,  k tó re-dzi ś  w k ra ju  u nas się zna jdu ją ,  zawsze 
w nim się zn a jd o w a ł y ;  nie p r a w d a ż ,  że tak m y ­
ślicie P —  Ale tak nie było.

‘Widzic ie  moi P an o w ie ,  nasi o j c owi e ,  ale to t e ­
m u  da w no  i b a rd zo  dawno ,  oni nie ztiiili ani żyta i 
ani pszenicy,  ani odzieży,  zgoła oni nic nie znało 
Oni  tułali  się po  lasach i żywili się j a k  mogli :  ti, 
dziczyzną, tó ko rz on k a m i ,  to żo l ędz ią ,  to innera .  
kwaŚHemi (bo dzikiemi)  owocami.

Owo/,  wtedy  b y ł  zapew ne  j e d e n  z nich mędrszy,  
dos ta ł  się on w cudze k ra je ,  moż e  p r zy pa dk iem ,  i 
p rzywióz ł  z sobą t r o c h ę  żyta i t o  zas i a ł ,  b o  wi ­
d z i a ł ,  że to za granicą  rob ią ;  p o t e m,  j ak  d o j r za ­
ł o ,  pe w ni e  na kamien iach ziarno wykruszył ,  i toż 
z iarno s u r o w o  za jada ł :  bo  by ło  smaczniej sze  od 
żołędzi i ł e p sze  od innych owoców.—  Jakże -to d r u ­
dzy z n iego zapewne  się śmiali ,  szydzili, nazywając 
to nowością i z ł em. - r -  Ale j ak Się później  na życie 
poznal i ,  j ak  widzieli ,  że j e s t  lepsze od ich dawnie j ­
szego poka r t hu ,  już  p o te m  z owego ,  co j e  s p r o w a ­
dz i ł ,  się nie śmial i ,  ale go bardzo  szanowali  i ko -  

<chan.
Otóż to tak idzie z k ą ż d ą  a każdą n o w o śc i ą . —  

Nie by loż  to tak z kar tof lami ,  z owcami  hi szpań- 
■skierai,  i z tern wszesikiem , co w ostatnich la tach 

do  naszego k ra ju  sp r ow adz ono , a przeciw c z e m u  
Cl wszyscy,  co tego nie znal i ,  tak b a r d z o ,  b a r d z o  
krzyczel i ,  j ak  to dzts wielu pocz.yra k rzyc zeć :  n a
j e d w a b n i c t w o ,  n a  c u k i e r  z b u r a k ó w ;  bo
widzicie moi Panowie,  oni je  tak z u p t ł n i e  u w aż a­
j ą ,  j ak  uważali  owi ż y t o ,  g d y  j e  pie rwszy do n a ­
szego kra ju sp rowadzi ł .  Później  zaś, m o ż c ^ a  1 0 —  
12 l a t ,  j ak  się pocz ną  stroie w  j e d w a b  k r a jowy
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j a k  b ęd ą  jeść  cuk ier  z b u ra k ó w ,  tak jak  dziś j e d / ą  
ch łeb  z ż y ta ,  w tedy  nie b ędą  się oni już  śmiali z 
ty c h ,  co to radzą dziś zaprow adzić  u nas je d w a b  
i cu k ie r  z b u rak ó w , ale ich będą kochali i szan o ­
wali.

Dla tego radzę  wam szczerze ,  moi Panów c ,  a- 
byśeie żadną now ością nie p o g a rd z a l i ,  dopoki je j  
g ru n to w n ie  nie poznacie, dopóki się sami me p rz e ­
k o nac ie ,  że je s t  na p ra w d ę  z ł ą ,  bo  inaczej w o-  
czach ludzi rozsądnych na śm iech  tylko wvslawie- 
nibyście zostali.

Dla p rz e s t ro g i ,  jak  to nie dob rze  ganić to, c z e ­
go się nie z n a .  pow iem  w am  co mi się zdarzy ło  
w łaśn ie ,  k iedy zaczynałem  tę osta tn ią  radę  dla 
was pisać.

A w ięc ,  przychodzi do m nie  j e d e n  nieznany mi 
Jegom ość  i poczyna się bard/.o gn iewać na je d w a -  
b n i r tw o ,  i p o w iad a :  »że to je s t  n o w o ś ć ;  żr to 
»jest z ł e  w ie lk ie ;  że to  u dać  się u nas n ie m o ż e ,
• boć te z w i e r z ę t a  u  nas p o m a rz n ą ;  albo musimy
• dla nich stawiać dom y i te w zimie deb rze  opa lać ;  
»» mv sami dla siebie nie mamy d rzew a .«

P y ta m  s ię ,  »o jak ich  to  mówi zwierzętach, coby  
u  nas w zimie pom arz ły  ?« —  »o tych« o d p o w iad a ,  
»co to noszą na sobie jedw ab!*  —  Śm iać tui się 
chc ia ło  z n ieboraka,  w idząc jak  bardzo  nie wic co 
g a d a ;  aleć się juz  nie śm ia łem , tylko m u o p o w ie ­
dzia łem  w k ró tk o śc i ,  że nie tak j e s t ,  ja k  on r o ­
zumie.

Ż e  je d w a b  snu je  pew ien  gatunek  gąsienic.
Ż e  też. gąsienice w zimie nie ży ją ,  zatem nie p o ­

t rzebu ją  p o k a r m u ,  ani d rzew a ua o p a ł ,  ani też 
budow li.

Że przez zimę p rze ch o w u ją  się ty lko  ja jka ,  i to 
pospolicie  w p iw n ic ac h ,  z k tó ry ch - to  ja je k  też g ą ­
sienice , j e d w a b n i c a m i  z w a n e ,  w ie c ie  się wy-
kgfj* , , . .

Z e o d  wylęgnienia z ja ja  do w ydan ia  j e d w a b i*  
tylko oko ło  36 dni żyją.

Ż e  ich w ychow anie  b a rdzo  m a ło  w y m ag a  s ta ra ­
n ia ;  że nieini się t rudn ią  zwyczajnie ty lko podesz łe  
kobiety  i dzieci lub  s ta rc e ,  którzy d e  innych p rac  
g ospodarsk ich  nie są już  zdatni.

Ż e  je d w a b n ic e  żywią się liściem m o r w o w y m , 
k tó re - to  d rzew o u nas  tak dob rze  rośnie jak  topol,. 
w ierzba i in n e ;  że toż d r z e w a  na m ró z  je s t  w y- 
trw a lsze ,  niżli wszystkie inne d rze w a  o w o c o w e ;  i 
że się lepiej uda je  w g runc ie  le k k im ,  niźli w b a r ­
dzo m ocnym .—  Że p rócz  tego, liście m o rw o w e  są

b a rdzo  dobrym  p o k a rm e m  dla owiec naw e t  hisz­
p a ń s k ic h ;  a d rzew o m o rw o w e  je s t  lepsze na r ó ­
żne porządki od  innego  drzewa.

Z e  w s to sunku  do  obszernosci miejsca, w k to re in  
się je d w a b n ic e  h o d u ją ,  więcej one przyniosą g o ­
spoda rzow i zy sk u ,  aniżeli najcieńsze ow ce h isz­
pańskie.

Ze w k ra jach ,  gdzie je d w a b n ic tw o  od daw na jest 
z a p ro w a d z o n e ,  P an ie  Iśkono inow e, P isarzow e lub  
inne Ofieyjalistki g o sp o d a rsk ie ,  h o du ją  na  sw oją  
rzecz pew ną ich ilość, (m a się rozum ieć  za p o z w o ­
len iem  P an ó w ,  czyli właścicieli d rzew  m o rw o w y c h ,  
k tórzy  też. chę tn ie  im pozw alają  b rać  liście m o r ­
w o w e ,  jeżeli ich m ężowie d o b rze  się zasługują) ,  i  
często po  kilkanaście-set z ło tych  sobie zarabiają.

S zkoda ,  moi P a n o w ie ,  żeście nie widzieli tego  
poczc iw ego  cz łow ieka ,  ja k e m  mu wszystko o p o ­
w ie d z ia ł ,  jak  on się w szystkiem u dziwił.  J e dnakże  
uw aża łem , iż w końcu m y ś la ł :  »że ja  m u n i e p r a ­
w dę m ó w ię ;  że sobie z niego żartu ję .*  —  D o p ie ro  
ja k e m  m u  pokazał  n iotek j e d w a b iu ,  k tó ry  p rz e d  
50 laty w naszym k ra ju  b y ł  p ro d u k o w a n y ,  a drug i 
m o te k  z tego jedw a b i u , co w roku  zeszłym w  o-  
g rodzie botanicznym  P . B i r n e r  od  h o d o w an y c h  
tam je d w a b n ie  o t r z y m a ł ;  (Jeżeli go chcec ie  w i­
dzieć  , to  p roście  waszego  P a n a , jeżeli  m a  T y g o ­
dnik R oln iczo-Teelino log iczny , by wam go  okaza ł ,  
bo  p ró b k a  tego je d w a b iu  do N ru  41 z r. z. została 
dołączoną.)  d o p ie ro ,  m ó w ię , ja k  ten j e d w a b  zo­
baczy ł i p rzekonał s ię ,  że ja  m ów ię p r a w d ę ,  w styd  
je g o  b y ł  w ie lk i ,  ż e  g a n i ł  t o ,  c z e g o  n i e  z n a ł .  
S z k o d a ,  m ó w ię ,  P a n o w ie ,  żeście go n ie  w idzie li ,  
bo  je s tem  p e w n y m , żebyście p o le m  u igdy nic ga ­
nili now ości ,  k tó re j  nie znacie.

A więc ów Jegom ość  czem p rędzej  nabył nas ie­
nia m o rw o w e g o  i zapew nił m ię ,  że ja k  n a js ta ra n ­
niej będzie  h o d o w a ł  m orw y,  a ja k  w yrosną, zaraz 
zaprow adzi u siebie tę now ość ,  p rzec iw  k tó re j  tak 
źle b y ł  nprzedzony , to  j e s t :  j e d w a b n i c t w o .

Później może w am  pow iem  o c u k r z e  z b u r a ­
k ó w ,  że z tą nowością tak się m a ,  jak  z każdą i 
j a k  z j e d w a b ie m :  że ten  ją  g a n i ,  kto je j  n ie  zna , 
a kto ją  z n a , ju ż  dziś chc ia łby  z b u ra k ó w  w y ra ­
b iać cukier ;  i dla tych to op isa łem  w tej p ie rw szej 
części u p raw ę  tej rośliny.

Na zakończenie proszę was moi P anow ie  usilnie., 
abyście o tych ostatnich cz te rech  p rzestrogach  d o ­
b rze  pam ię ta l i ,  boć  o n e  w ar te  są tego.

N .  K u r o w s k i .
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